Pascal Pełił — młoda, o niebanalnej 
urodzie aktorka francuska gra w n 

wym filmie francuskim, reżyserii 
Marcela Carnć — „Les Tricheurs" 


A oto Jacques Charrier — odtwórca 
jednej z ról męskich w tym filmie 
(O filmie Marcela Carnć piszemy na str. 12) 
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Po _ powrocie z L 


iiwy 


Witold Lesiewicz i Bohdan Poręba 
zrealizują dwa filmy polsko-litewskie 


Niedawno powróciła do Warszawy delegacja przedstawicieli polskiej kinematografii, która 


przebywała z kilkudniową wizytą na Litwie. 
i Litwinów dwóch filmów: 


realizacji przez Polaków 


fabularny zrealizuje prawdopodobnie reż. 
którzy po klęsce 


nierzy polskich, 


Witold Lesiewicz. 


1939 roku znaleźli schronienie na Litwie. 


Wynikiem tego wyjazdu są propozycje wspólnej 
fabularnego i 
Będzie to film o dziejach żoł- 


dokumentalnego. Film 


Scenariusz ma 


opracować J. Bałtuszis (autor znanej w Polsce sztuki „Pieją koguty”) być może z, którymś 


z polskich scenarzystów. 


lizuje Bohdan Poręba. 
Nasza delegacj: 
szczęścia" 


Zmarł 
Ancdre Bazin 


Andrć Bazin znakomity 
krytyk filmowy zmarł w 
Paryżu M listopada. Andrć 
Bazin był redaktorem na- 
czelnym „Cahiers du Cine- 
ma". W następnym nume- 
rze „Filmu* napiszemy 
obszerniej o zmarłym kry- 
tyku. 


„Pożegnania* i „Wolne miasto”. 


pokazała na Litwie nowe filmy polskie: 
Publiczność litewska przyjęła Je bardzo dobrze. 


Nagroda dla filmu 
nDwaj ludzie z szafą” 


Film R. Polańskiego „Dwaj 
ludzie z szają” wyświetlany 
na festiwalu w San. Francisco 
otrzymał nagrodę specjalną za 
twórczość eksperymentalną w 
grupie filmów niefabularnych. 
Jest to druga z kolei nagroda 
zugraniczna przyznana temu 
Jilmowi. Obraz R. Polańskie- 
go został nagrodzony w Bru- 
kseli na wiosennym festiwalu, 
filmów eksperymentalnych. 


Przyjażń 


10 listopada w Zarządzie Głównym Towarzystwa Przyjażni 
Polsko- Radzieckiej odbyła się uroczystość wręczenia dyplomów 
i wyróżnień instytucjom | osobom, które przyczyniły się do 


krzewienia idei przyjaźni 


z dyplomów został przyznany Centrali 


ze Związkiem Radzieckim. 


Jeden 
Wynajmu Filmów. 


Po 16 dniach pobytu w Chinach powróciła do kraju dele- 
gacja Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Chińskiej. Wynikiem tej 


wizyty 
między obu krajami. 


Jest postanowienie o systematycznej wymianie filmów 


| MIESZANKA FILMOWA 


© Stanisitaw Wohl, znany operator i reżyser jilmowy za 


debiutowal jako reżyser telewizyjny wystawiając „Zawieję: 


Wiery Panowej. 


© Na początku grudnia br. przyjedzie ponownie do Polski 
Jun Kiepura — tym razem ze swą żoną śpiewaczką i aktorką — 


Martą Eygerth. 


© Od 26 września do 13 października pod warszawskim 


kinem „Praha* zatrzymano 14 handlarzy biletami 


WYSTAWA 


W_ Białymstoku zorgani- 
zowano wystawę  „Czter- 
dziestolecie  kinematogra- 
fll radzieckiej*, Trzysta 
eksponatów obrazuje naj- 
lepsze osiągnięcia reżyser- 
skie | aktorskie filmu ra- 
dzieckiego, Oprócz wielu 
wykresów, plansz i foto- 
sów na wystawie znajdu 
ją się autentyczne kostiu- 
lny filmów historycznych. 
takich jak „Admirał Usza- 
kow* (suknie carycy Ka 
tarzyny) czy „Skanderbeg" 
(kostium Skanderbega). Je- 
dnocześnie z wystawą w 
Blałymstoku odbywa się 
przegląd radzieckich _fil- 
mów archiwalnych. 


Klub filmowy 


fg 
„Iluzjon 

10 listopada w Warszawie 

rozpoczął działalność nowy 


klub filmowy. Patronem jego 
jest Centralne Archiwum Fil- 
mowe. Klub ten poza dysku- 


sjami projektuje podjęcie 
działalności w kilku sekcjach 
wyspecjalizowanych (jedna z 


nich ma opiekować się „Ilu- 
zjonem”. wystawami filmowy- 
mi, itp.) Organizatorzy obiecu- 
ją specjalnie atrakcyjny re- 
pertuar projekcji klubowych 
m. in. pokazywanie filmów. 
nowo zdobytych przez war- 
szawską filmotekę. 


Lotna 
nie żyje 
Wiedy gdy czytaliście „Re- 
portaż romantyczny” zamiesz- 


czony w 45 numerze naszego 
tygodnika, mówiący o realiza- 
cji nowego filmu reż. Wajdy — 
Jedna z jego bohaterek pi 
kna klacz Lotna już nie ży- 
ła. W Zegrzynku przy nakię- 
*aniu sceny szarży kaw: 


ery]- 


skiej Lotna madziała się ua 
lancę wbitą w ziemię, która 
rozpiatała koniowi brzuch. Ra 
na była tak poważna. iż kon- 
sultant filmu zdecydował, 


konia trzeba zastrzelić. 


dokumentalny o folklorze litewskim i więzach łączących kulturę obu narodów zrea- 


„Ewa chce spać", „Kalosze 


Filmy 
oświatowe 
Ministerstwo Oświaty 
wierdziło 280 fhmów do wy- 
świettenia ma lekcjach | zajęć 
ciach pozalekcyjnych. w cta- 
gu 1957 r. i plerwszego pół- 
rocza 1958 kima szkolne Cen- 
trali Rozpowszechniania Fll- 
mów Oświatowych obsłużyły 
8.5 tysiąca szkół (ponad 19 mi- 
lionów widzów). W związku z 
rosnącym zapotrzebowaniem 
planuje się zwiększenie pro- 
dukcji filmów lekcyjnych z 15 
do 70 rocznie 
CRFO wyświetla tez filmy 
instruktażowe,  popularnonau- 
kowe | dokumentalne w. za- 
kładach pracy. PGR. | insty- 
tucjach kulturalnych. 


Nagroda 


Na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Nauko- 
wych w Padwie zostały na 
grodzone dwa polskie fil 
my: w dziale filmów bio- 
logicznych nagrodę „Bu- 
cranio di Bronzo* otrzymał 
flim „Ryby labiryntowe« 
reż. H. Marczaka, specjal- 
nym dyplomem nagrodziło 
jury film „Per continenta 
urinae* S$. Urbanowicza, 
przedstawiony w dziale fli- 
mów chirurgicznych. 


Ke 


zn O RANE 


j 
H 
tuż 


| 


| z udziałem Giety Garbo — „Królowa Krystyna" i 


( 


Co teraz robią? 


© undrzej Szatnusii („Prawdziwy koniec wielkiej wojny”) 
występuje w warszawskim Teatrze Narodowym — Ostitnio 
w sztuce Henryka Kieista „Książę Homburg” w roli Fryderyka 
Wielkiego. 

© Mieczysław Gajda 
(„Prawdziwy koniec wielkiej 


Janina Sokołowska 


(„Spotkania”* 
August Kowalczyk 


wojn: 


(.Plątka z ulicy Barskiej") występują w wystawionej przez 
Warszawski Teatr Kameralny adaptacji opowteści K. l. Gul- 
czyńskiego —..Porjirion osiełek”. Reżyserem przedstawienia 
i współautorem adaptacji jest znany aktor Jan Ciecierski, 
W klubie Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Z» Radzieckiej dla uczestników sesji Eisenstei- 
nowskiej wyświetłono 11 listopada dwie czę- 
ści filmu „iwan Grożnyć. Niestety, kopia 


pierwszej części była bardzo zniszczona, co 
powodowało zniekształcenia dźwięku. Dru- 
ga część filmu słynąca z doskonałej kolo- 
rystycznie sceny uczty opryczników — wy 
świetlona została w całości na taśmie czar- 
no bialej. 


POLONICA 


Na festiwalu filmów awan- „Zycie jest piękne*,. „Dom 
ardowych, zorganizowanym starych kobtet* i_ „Ostatni 
um sztuki nowo- dzień lata" 


w Sztokholmie, wy- 
świetlano filmy produkcji an- 


„Nie wiem na jakim pozio- 


mie znajdują się polskie fil- 


gielskiej, francuskiej, amery- my fabularne — pisze Schtldt 
kańskiej, argentyńskiej, ja- — bowiem te, które wyświe- 
pońsktej t polskiej. Jórgens tlano u nas po wojnie, można 
Schlldt w dzienniku „Aflen- by policzyć na palcach. Mogę 


bladet" pisze, że spośród dwu- natomiast stwierdzić, że wśród 


dziestu kilku wyświetlanych filmów awangardowych ude- 

filmów na uwagę zasługują rzył nas wysoki poziom czte- 

przede wszystkim filmy pol- rech wspomnianych filmów 
„Dwaj ludzie z szają”, polskich. 


MOŻE ZOBACZYMY? 

Prezydium Filmowej Rady Repesluarowej wktótce spro- 
wadzi kopie pokazowe paru znanych filmów wyświetlanych 
wszystkie te filmy wejdą na nasze ekrany — wymieniamy 
jednak ich tytuły: „En cas de malheur* (W razie nieszczęścia) 
reż. Autant-Lara, „Les Amants' (Kochankowie) reż. Malle, 
„Rikslarz* reż Hiroszi Inagaki. „Konićc dni reż. Ingmara 
Bergmana, ..Poletko Pana Boga" według znanej powieści 


Caldwella, „Czarna orehidea* reż. Ritta i dwa stare filmy 
Anna Ka- 


renina" 


Już wkrótce 
Vittorio De Sica 
Giovanna Ralli 


Anouk Aimee 
Eleonora Rossi Drago 


na polskich 
ekranach 


Toto, Antonio Cifariello, Giovanna 
Ralli (na zdjęciu), Franco _Fabrizzi, 
Vittorio De Sica, Silvana Pampanini 
występują w „Rzymskich opowie- 
śelach* — flimie włoskim reżyserii 
G. Francioliniego, zakupionym ostat- 
nio przez Centralę Wynajmu Filmów. 
' Jest to historia grupy młodych przy- 
jaciół, którzy w pogoni za rozrywką 
i pieniędzmi popadają w konflikt 
z prawem. 

„Wyprawa za trzy morza, zakupio- 
ny przez CWF film radziecko-hin- 
duski (reż. W. Pronina i A. Abbasa) 
osnuty jest na ile przygód kupca ro- 
syjskiego Afanasija Nikitina, który 
w roku 1460 udał się w egzotyczną 
podróż do Ind 

We Francji zakupiliśmy obraz reż. 
H. Decoina „Każdy może mnie za- 
bić*. W tym kryminalnym filmie 
grają Anouk Aimće, Francois Perier, 
Peter van Eyck oraz Eleonora Rossi 


Drago. 
Z angielskiego filmu „Atomowa 
kaczka”, reżyserowanego przez Val 


Guesta, poznamy przygody farmera, 
właściciela kaczki znoszącej jajka 
zawierające uran. 


Akt) 


(Der ietzte 


Scenariusz na podstawie książki M. A. Wykonawcy: Adolf Hitler — Albin Skoda. 
Musmano „Ten Days to die": Fritz Habek Kapitan Wust — Oskar Werner, General 
Dialogi: Erich Mari Burgdort — Erik Frey. W pozostałych ro- 
Reżyseria: G. W. Pabst łach: Kurt Eilers, Hannes Schiej, Herbert 
Gunther Anders Herbe, Gerd Zóhling. 

Erwin Halletz Produkcja: „Ein Cosmopol Film" (Austria) 


Film ten został zrealizowany na podstawie książki, opierającej się ściśle na relacji ludzi, 
którzy spędzili z Hitlerem ostatnie dziesięć dni jego życia. Akcja rozgrywa się w kwietniu 
1945 roku, kiedy, niemieckie wojska poniosły już klęskę na wszystkich frontach, a zbom- 
bardowany Berlln toczy ostatnią, desperacką bitwę. Rolę Hitlera gra w filmie Pabsta 
znany aktor austriacki — Albin Skoda. 


DWA POKOLENIA 


y (Padri e figli) 


Scenariusz: Age, Scarpelli, Monicelli, Emma- 
nuele | Benvenuti 

Reżyseria: Mario Monicelli 

Zdjęcia: Leonida Barbi 

Muzyka: Carlo Rustichelli 

Wykonawcy: Krawiec — Vittorio De Sica» Ce- 
-are Marchetti — Marcello Mastrolanni, Guido 
Blasi — Franco Interlenghi, Giulia — Antonelia 
Lualdi, Ines Santarelli — Marisa Merlini, Sandro — 
Gabriele Antonini, Marcella — Łorella de Luca, 
Amerigo Santarelli — Memmo Carotenuto, Viito- 
rio Bacci — Ruggero Marchi. 

Produkcja: „Royal Film" i „Fiłmel Lyrica 
'Włochy — Francja) — 1957. 


Film ten otrzymał na festiwalu w Berlinie w roku ubiegłym nagrodę Srebrnego Niedźwie- 
dzia. Tematem „Dwóch pokoleń” jest stary jak świat problem stosunków między ro- 
dzicami i dziećmi, Konflikty wynikające z różnicy wieku i odmiennych podstaw życiowych. 
niemożność znalezienia wspólnego języka, kłopoty i radości — są wspólnym wątkiem 
składającym się na ten film pięciu opowieści o życiu pięciu włoskich rodzin, których 
losy często krzyżują się ze sobą. 


TRZYNASTY KOMISARIAT 


(13 revir) 


Scenariusz: Eduard Fiker  — Ella Nollova, Karta — 

i Karel Stekly L. H. Struna, Kasiarz Kocz- 
Reżyseria: Martin Frie ka — J. W. Sperger, Wang- 
Zdjęcia: Jan Stalich li — Jaroslav Sara, Wdo- 
Muzyka: Julius Kalas wa po Wang-li — Blanka 
Wykonawcy: Frona — _ Waleska. Ę 
Dana Medricka, Inspektor Produkcja: Ceskosloven- 
policji Czadek — Jaroslav sky Statni Film (Czecho- 
Marvan, Matka Klouzanda _ słowacja) — 1946. 


Film sensacyjno-detektywistyczny. Scenariusz oparto na powieści k:yminalnej Eduarda 
kikera pt. „Podróż w cynkowej trumnie". Akcja rozgrywa się na przedmieściach przed- 
Wujennej Pragi, w światku kasiarzy, złodziei i tancerek nocnych lokali. Bohaterem filmu 
żest Inspektor policji. który rozwikłuje bardzo skomplikowaną zagadkę kryminalną. 


PILOT ODRZUTOWCÓW 


(Cel jego żizni) 


Scenariusz: A. Merkułow _ Abrikosow, Seliwanow — 
1 W. Iwanow w. Jemielianow. W pozo- 
Reżyseria: A. Rybakow stałych rolach: S. Fadieje- 


Zdjęcia: W. Dombrowski wa, A. Czemodurow, P. 
Muzyka: W. Jurowski Sawin, Ch. Abramian. E. 
Wykonawcy: Nina — |. _ Teterin, K. Swietłow, J. 

Szagałowa, Aleksy Kostrow _— Krotlenko, P. Sadowski. 

— W. Safonow, Anufriew — Produkcja: „Mostilm* — 

M. Bernes, Azarow — A. (ZSRR) 1%7. 


Realizatorzy tego filmu obrali sobie za temat życie pilota odrzutowców, „oblatywacza 
nowych maszyn wojskowych. Huk samolotów, gwar wojskowego lotniska, chwile emocj: 
przy starcie i wreszcie same loty — oto w skrócie treść życia bohatera lego filmu, Ale- 
ksego Kostrowa i jego żony Niny, która każdego dnia przeżywa niepokój o życie męże 


IDZIEMY 


DO KINA 


FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE 


WESELE NA BUKOWINIE 


Scenariusz i tekst: Józef Montaż: M. Orłowska 
Piotrak | Włodzimierz Bo- Opracowanie muzyczne: 
rowik W. Kotoński 

Realizacja: W. Borowik Kierownik produkcji: A. 


Zdjęcia: A. Staśkiewicz  Liwnicz 
i 3. Wileński Produkcja: _ Wytwórnia 
Dźwięk: Z. Wolski Filmów _ Dokumentalnych 


; w Warszawie — 1956. 


Film ten otrzymał ostatnio Grand Prix na Festiwalu 
Międzynarodowym Filmów Turystycznych w _ Brukseli 


OPOWIEŚĆ O DRODZE 


Realizacja: _ Władysław Dżwięk: Halina Paszkow. 
Slesieki ska 
Zdjęcia: Stanisław Nie- Montaż: Helena Białkow- 
ski ska 
Muzyka: Andrzej Dobro- Produkcja: Wytwórnia 
wolski Filmów _ Dokumentalnych 


w Warszawie — 1958, 


Film opowiada o budowie drogi w bieszczadzkich lasach 


KODEKS PUŁTUSKI 


Scenariusz i realizacja: Muzyka: Zbigniew Tur- 


Tadeusz Jaworski ski 

Zdjęcia: Kazimierz Mu- Produkcja: _ Wytwórnia | 
cha Filmów Oświatowych w 
Konsultacja i tekst: Zdzi- Łodzi — 1957. 


sław Kęciński ł 


Film ten należy do cyklu „Sztuka romańska w Polsce", 
Pokazuje jeden z najstarszych zabytków naszego piśmien- 
nictwa — ewangeliarz pochodzący z katedry w Płocku 
znany pod nazwą „Kodeksu Pultuskiego" 


SPACER 
W BIESZCZADACH 
Realizacja: W. Ślesicki Produkcja: _ Wytwórnia 
zdjęcia: 8. Niedbalski Filmów _ Dokumentalnych 


Muzyka: A. Dobrowolski w Warszawie — 1964 


Fiim krajoznawczy 


TAM I TU 


Ja: A. Pawłowski Produkcja; Zespół Auto- 
K. Konrad rów Filmowych ..Droga”. 
A. Walaciński Łódź — 197. | 
ik produkcji: K. 


Abstrakcyjny film eksperymentalny. 


W RODZINNYM MIEŚCIE 
LENINA 


(Na rodinie Lenina) 
Scenariusz: W. Kagarlicki 


Reżyseria | zdjęcia: N. 
Stiepanow 


Produkcja: Wytwórnia 
Kroniki Filmowej w Kuj- 
byszewie (ZSRE» — 1951. 


$NIEŻYCZKA 


(Skazka o Snieguroczkie) 
Scenariusz: N. Abramow Muzyka: M. Wajnberg 
Reżyseria: W. Diegtiarow Produkcja:  „Sojuzmult 
Zdjęcia: M. Kamieniecki film" (ZSRR) — 1958, 


Filmowa bajka kukielkow 


ISTOTA ŻYCIA 
(Suszcznost żizni) 
Scenariusz i reżyseria: 


w. Sznajderow 
Zdjęcia: 0. Razumow 


Produkcja: — Wytwómia 
Filmów  Popularno-Nauko- 
wych w Moskwie — 1957. 


Film ten jest pierwszą częścią serii „Powstanie i tozwój 
życia”. 


tka 


= 


E 


ilm ten poprzedzała fama o rosyj- 
skim neorealizmie 

Nie dałbym głowy za to, że w 

ogóle istnieje w sztuce filmowej zja- 

| wisko, które dałoby się tak właśnie 

| zaklasyfikować. 

| Ale domyślam się, że, gdyby istniało, byłby 

pewien kłopot z uchwyceniem go, bo prze- 

cież nie mielibyśmy do czynienia z kopią czy 

tylko wariantem dobrze znanego włoskiego 

neorealizmu filmowego. Materiałem rosyj- 

| skiego neorealizmu byłaby nie tylko odrębna 

rzeczywistość społeczna li obyczajowa, ale 

| również — inaczej objawiająca się psycho- 

logia, inny styl reagowania, swoisty ton emo- 

cjonalny. Zamiast krzykliwej ekspresyjności 


etyki 


WIKTOR 


wiać mu wiarygodności i nie trzeba przy- 
puszczać, że właśnie on kompromituje rosyj- 
ską kinematografię czy też podważa jakoś jej 


WOROSZYLSKI 


4 la Anna Magnani, wystąpiłaby tu, być mo- 
że, naiwna, nieco wyśrubowana uczuciowość, 
nawet pewien pociąg do deklamatorstwa, pe- 
wna teatralność — jak w filmach radzieckich 
poprzedniego okresu i jak obecnie w „Lecą 
żurawie” czy „Domu, w którym mieszkam”. 
I choć ten typ romantycznego wzruszenia jest 
dzisiaj może najtrudniejszy do przyjęcia dla 
wielu z nas — nie należy, nie wolno odma- 


. 
kim pokazem złej reżyserii, Jest to reżyseria tak zła, że 
aż interesująca. Chwilami trudno się było oprzeć wrażeniu, 
że dzieło to zostało zamierzone jako zespół błędów | skan- 


autentyzm. Istnieją zastygłe konwencje, które 
się z żadnym realizmem pogodzić nie dadzą 
— o tym trochę dalej — ale ten ton, o któ- 
rym mowa, tkwi głębiej niż jakakolwiek 
konwencja i wyobrażam sobie, że również w 
sztuce neorealistycznej Rosjanie by go tak 
czy inaczej zachowali. Nie zachowaliby nato- 
miast. — ale nie, najpierw powyobra 
sobie jeszcze trochę, jak wyglądałby, gdyby 
istniał, ów rosyjski neorealizm filmowy. 

A więc mógłby na przykład powstać film 
o założeniu zawartym w tytule „Dom, w któ- 
rym mieszkam” („Dom, w kotorom ja żiwu* 


ilm Dino Risi „Wakacje z gangsterem" jest przede wszyst- 


dali. Można by wyświetlać te „Wakacje« młodym adeptom sztuki 
reżyserskiej (1 w tym sensie film jest „dla młodzieży”) Jako ilu- 
strację wykładu „Jak nie należy robić filmu", 

Już samo założenie generalne filmu — „Jak zepsuć dobry sce- 
nariusz* — zrealizowano przekonywająco | z rozmachem. Pomysł 
bowiem jest niezły: gromadka chłopców spragnionych przygody 
i nadzwyczajności urządza eskapadę do więzienia w Monteforte, 
aby uwolnić pewnego niewinnego jegomościa. Oczywiście uwalniają 
kogo innego. Otóż wydawałoby się, że o perypetię i przygodę nie 
będzie trudno w tej historyjce. Dino Risiemu udało się jednak 
pokonać wszystkie zasadzki | przeszkody: zrobił film spokojny, 
nudny, całkowicie pozbawiony dreszczyków i emocji, Należy z jego 
pomocą leczyć stargane nerwy. 

Taki rezultat ogólny możliwy był jedynie dzięki precyzyjnemu 
psuciu i wyjałowianiu każdej sceny. Na przyklad: chłopcy my- 
szkują po grotach, nad którymi położone jest więzienie, Przez ten 
czas patrol zabiera im łódkę. Wydawałoby się, że chłopaczków ten 
fakt zaskoczy. Reżyser oszczędza nam emocji: po prostu w następ- 
nej scenie odnajdujemy naszych milusińskich wesoło baraszkują- 
cych na plaży. © łódce nie ma już więcej mowy. 

W ten sposób rozładowuje się w poszczególnych scenach każdy 
zarys czy choćby cień konfliktu lub — nie daj Boże — pointy. 
Oczywiście nie byłoby to możliwe bez odpowiedniego aktorstwa 
chłopcy grają niemrawo, niczemu się mie dziwią i do nikąd nie 
spieszą. 

"Trzeba przyznać, że studio dubbingowe nie szczędziło wyśllków, 
aby utrzymać, a nawet podkreślić tę konwencję; polscy bohate- 
rowie filmu wypowiadają swoje kwestie flegmatycznie | sennie, 
Jakby tu i ówdzie poziewując. Doprawdy, rzadko się zdarza, by 
twórcy dubbingu tak w lot schwycili esprit utworu, 

AGNIESZKA OSIECKA 


— zauważmy przy okazji, że tytuł — „Dom, 
w którym żyjemy* — pod którym omawiany 
film wszedł na nasze ekrany, urąga polszczyż- 
nie i wypacza sens oryginału). Byłby to film 
— jak ten, który rzeczywiście powstał — o 
zwyczajnym życiu zwyczajnych obywateli 
ZSRR; zwyczajnym — to nie znaczy niecie- 
kawym; są całe pokłady tego życia, których 
przez wiele lat kamera filmowa nie dostrze- 
gała; jest problematyka ogólnoludzka, życio- 
wa — rodzina, miłość, dzieci, śmierć, narodzi- 
ny, zazdrość, zdrada, zniechęcenie, kłopoty fi- 
nansowe i mieszkaniowe, ambicje spełniające 
się i niespełnione, rozstania i powroty, star- 
cia charakterów itd. itp. — to wszystko w 
połączeniu z jakże fotogenicznym krajobra- 
zem miejskim Moskwy, z wnętrzami, ubio- 
rami, stylem życia; rozmowy, zabawy, zjed- 
noczone i prześwietlone jakimś bardzo pro- 
stym i szczerym, humanistycznym spojrze- 
niem realizatora na ów „dom, w którym 
mieszkam*, mogłoby dać obraz uderzającej 
świeżości artystycznej, obraz — w przeci- 
wieństwie* do pompatycznego pseudo-realiz- 
mu okresu minionego — istotnie „neoreali- 
styczny”, czy po prostu realistyczny. 


W filmie, który rzeczywiście został zreali- 
zowany przez L. Kulidżanowa i J. Segela 
według scenariusza J. Olszańskiego, takie ele- 
menty są. Niejedno ujęcie z tego filmu wi- 
działbym w dziele, które próbuję sobie wy- 
obrazić. Znalazłby się tam cały początek — 
przeprowadzka, meble, stroje, staroświeckie 
portrety, świetnie zaobserwowane zachowanie 
się ludzi w tej typowej sytuacji życiowej. 
Owi umorusani mali chłopcy w cyklistów- 
kach i długich spodniach. Oświadczyny szo- 
tera Koli (P. Szalnowa). Cała znakomita rola 
matki (W. Tieleginy). Urodziny Gali (Ż. Bo- 
łotowej). Niektóre sceny wojenne, przede 
„wszystkim ta ze słoniną, którą urlopowany 
rekrut Sierioża (W. Ziemlanikin) karmi mdle- 
jącą z głodu ukochaną. Wymowny epizod, 
kiedy pod akompaniament triumfalnych salw 
i fajerwerków zasypia utrudzony zwycięzca 
— żołnierz, który szczęśliwie powrócił z woj- 
ny. To są ujęcia bardzo ludzkie, bardzo do- 
bre — i jest ich w filmie Kulidżanowa i Se- 
gela więcej niż zdołałem przykładowo wyli- 
czyć. 


Wszystkie one mogłyby się znaleźć w fil- 
mie, który sobie wyobrażam, a towarzyszyły- 
by im zapewne inne, pokrewne, do których 
okazję mogłoby nastręczyć choćby obszerniej- 
sze wyeksponowanie postaci szofera Koli, tak 
ciekawie zapowiadającego się na początku, 


czy starszego Dawydowa z żoną... I — powta- 
rzam — nie przeszkadzałaby tu nawet pewna 
doza charakterystycznej rosyjskiej uczucio- 
wości. 


Ale chyba nie mogłyby w utworze neore- 
alistycznym znaleźć zastosowania rażące kon- 
wencje, rodem z dramaturgii filmowej mi- 
nionego okresu, których, niestety, w „Do- 
mu, w którym mieszkam”, też nie zabrakło. 
Pominę tu banalne, tysiąc razy widziane 
przedstawienie początku i końca wojny z 
Niemcami. Groźniej zaważyły na całości fil- 
mu takie schematy fabularne, jak konflikt 
pomiędzy pozytywnym, oddanym swojej pracy 
mężem, a małostkową, nie rozumiejącą go 
żoną, albo jak rozwiązanie sprawy Siergieja. 
Jeżeli sobie uświadomić, że ten młody chło- 
pak przeżył rzadką tragedię — stracił uko- 
chaną dziewczynę, ojca, ubóstwianego przy- 
jaciela, wojna okaleczyła jego starszego bra- 
ta, a on sam ma poza sobą lata frontowego 
piekła — to optymistyczne wyjście, jakie dla 
niego znaleźli autorzy filmu (romantyczna 
praca geologa), wywołuje zniecierpliwienie 
i zażenowanie. To są pomysły okropne, tchną- 
ce fałszem, typowym dla sztuki innego okre- 
su. W „Domu, w którym mieszkam” w spo- 
sób dziwnie zgodny współżyją one ze spoj- 
rzeniem nowym, ludzkim, artystycznie owoc- 
nym 


Nie chodzi oczywiście o pretensje do Ol- 
szańskiego, Kulidżanowa i Segela, że nie zro- 
bili filmu neorealistycznego. Każda sztuka 
jest wyrazem określonej sytuacji, w jakiej 
powstaje. Neorealizm włoski narodził się na 
gruzach kinematografii „Scypionów Afrykań- 
skich”. Współczesny film radziecki powstaje 
w warunkach kompromitacji i upadku pew- 
nych konwencji (kultu jednostki, giganto- 
, ale dalszego trwania innych konwen- 
cji (głównie moralno-obyczajowych), również 
z poprzedniego okresu rodem. Nie jest to zja- 
wisko identyczne z tamtym — i na pewno 
od tamtego ciekawsze — ale dopatrywanie 
się w nim konsekwentnego „rosyjskiego neo- 
realizmu" jest nieporozumieniem. , 


W ramach tego nowego, dwoistego prądu 
w kinematografii radzieckiej — „Dom, w 
którym mieszkam” stanowi pozycję raczej 
wysokiej klasy i zasługuje na najwyższą 
uwagę. A że to nie to, czego się fama ka- 
zała spodziewać — tego widz i sprawozdaw- 
ca ma prawo żałować zupełnie prywatnie. 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


wórcy nagrodzonego za reżyserię 
na ostatnim festiwalu w Bruksell 
radzieckiego filmu „Dom, w któ- 


rym żyjemy* — Jakow Segel 

1 Lew Kulidżanow — niedawno ukończyh 
wydział reżyserski moskiewskiego WGIK. 
Segel jako trzyletni chłopiec grał 
w filmie „Zwierzęta Durowa”, a w kilka 
lat pozniej odniósł duży sukces odtwa- 
rzając rolę Roberta w filmie „Dzieci 
kapitana Granta". Jak sam twierdzi, ta 
ostatnia rola była tak nużąca, że znie- 
chęciła go na długo do filmu. Mimo to 
nie zrezygnował z aktorstwa | skończył 
studium przy teatrze im. Wachtangowa, 
a następnie wstąpił na wydział reżyser- 
ski WGIK. Jako pracę dyplomową zrea- 
lizował wspólnie z reżyserem Ordyń- 
skim krótkometrażowy film fabularny 
Zamieszanie* według noweli Cze- 


Współpraca z Kulidźanowem rozpoczę- 
ła się od pisania scenariusza melodra- 
matu pt. „Nasza córka", Kulidżanow 
studiował na tym samym roku co Segel 
(przed przyjściem do WGIK miał już 
za soba jeden fakultet — studia geologii). 
Scenariusz „Naszej córki* autorzy prze- 


rob... ostatecznie na sztukę sceniczną, 
która była grana przez teatr im. Mos- 
sowietu. 

Następna wspólna praca młodych rea- 
lizatorów to film „Takie były początki” 
według ich własnego scenarlusza. Opo- 
wladał on o pracy komsomolców bio- 
rących udział w akcji zaorywania ugo- 
rów. „Kiedy realizowaliśmy nasz plerw- 
szy wspólny fllm — wspominają Segel 
| Kulidżanow — przysięgliśmy sobie, że 
w naszych utworach będziemy poka- 
zywać jedynie to, co sami doskonale 
znamy. Dlatego scenariusz Olszańskiego 
przypadł nam od razu do sercaw. 

Josit Olszański jest z zawodu dzien- 
nikarzem. Ukończył seminarium scena- 
rluszowe zorganizowane przez najwię- 
kszą wytwórnię filmową w Związku Ra- 
dzieckim — „Mosflim*, Jego scenariusz 
pt. „Dom, w którym żyjemy" uzyskał 
pierwszą nagrodę na konkursie zori 
zowanym przez Ministerstwo Kultury 
1 Związek Literatów ZSRR. 

Jego kolejną pracą był scenariusz do 
bardzo interesującego filmu Wojnowa 
pt. „Troje wyszło z lasu", 


Co nowego w krótkim metrażu 


KUKIEŁKOWA BALLADA 


rzez długi czas panowała w filmie kukiełkowym teorla, 

przeniesiona z doświadczeń teatrów lalkowych, że nie 

należy obarczać występujących na ekranie postaci zbyt 

skompjikowanymi charakterami. Lalkowi bohaterowie 

mieli bowiem za zadanie wyłącznie działać, nie ujawnia- 

jąc ani swych myśli, ani uczuć. Tymczasem przecież środki fil- 

mowego wyrazu, tak odrębne od teatralnych, otworzyły przed ku- 

kiełką szerokie możliwości aktorskie, ocierając się nawet o grę 
psychologiczną. 

Sztukę gry aktorskiej w filmach kukiełkowych pioniersko lan- 

sował wielki Jirzi Trnka osiągając w Tej dziedzinie niebywałe 

wyniki (przypomnijmy np. ekranizację Haszkowego „Szwejka*). 


U nas zmierzał tą drogą Wł. Haupe („Janosik*, „Opowiadanie księ- 
życa*), lecz najwytrwalej | najszczęśliwiej pracuje z lalkowymi 
aktorami Edward Sturlis („Przygody rycerza Szaławiły”, „Przygod: 
Sindbada-Zeglarza”), © 


Ostatni film reż. Sturlisa pt. „Damon*, adaptacja ballady Fry- 
deryka Schillera, to istny popis kreacji aktorskich. Dzięki trafnej 
koncepcji plastycznej lalek, zmyślnej inscenizacji, umiejętnemu 
posługiwaniu się montażem i przemyślanym pod względem kompo- 
zycji i oświetlenia zdjęciom (operator Leszek Nartowski), kukiełki 
zaczynają intensywnie żyć. Na ekranie oglądamy w ich interpre- 
tacji wzruszającą historię przyjażni dwóch młodzieńców, przyjaźni 
tak silnej, że potrafiła zmiękczyć twarde serce Tyrana. Stronę 
dekoracyjną, bardzo interesującą malarsko, zaprojektowała Zofia 
Stanisławska-Howurkowa. „Damon* to jeszcze jedna godna po- 
chwały i uwagi pozycją naszego stale rozwijającego się filmu 
animowanego. 
Gi. 


Wypowiedzial się o filmie 
polskim (co prawda tylko ja 
ko publicysta a nie minister — 
ale zawsze) Stefan Żółkiewski 
w artykule „Ubóstwo idej hań- 


bi* w 43 numerze „Nowej 
Kultury": „..Dawno nie mie- 
liśmy tak dobrych, mocnych 


1 wzruszających filmów. Jest 
to cała serla dzieł różnej wa- 
gi artystycznej o niejedna- 
kowej w szczegółach wymo- 
wile ideowej. Należą do niej 


„Kanał*, „Wolne miasto", 
„Dezerter", „Popiół i dla- 
ment*. Na pewno nie wymie- 


niam_ wszystkich... Wyliczone 
wyżej filmy są nie tylko wzru- 
szające, nie tylko zdobywają 
zaufanie widza, ale angażują 
go w sprawy socjalizniu.. O- 
czywiście wszystkie wymienio- 
ne wyżej tllmy są z uzasad- 
nionych powodów  przedmio. 
tem krytyki ideologicznej. 
Sam mam do nich różne pre- 
tensje... Ale w filmie widac 
Już wyraźnie perspektywę, 
Kierunek dalszego rozwoju, 
drogę ideowego | polityczne 
£o angażowania się w dalszą 
aktualną walkę 


o socjalizu 


+ 


Dyskusja o filmie „Popiol i 
diament", której  poświęcili- 
śmy poprzedn: przegląd. wy- 
raźnie dogasa. Poza margine- 
sowymi uwagami | spóźniony- 
mi wypowiedziami  recenzi 
tów w niektórych gazetach 
prowincjonalnych. spotykamy 
Jeszcze tylko ostatnie odgry 


zanie się szczególnie zacie- 
trzewionych polemistów. Na- 
stępne fllmy polskie „Poże- 


śnania” i „Kalosze szczęścia 
nie wywołały już takiego wy- 
buchu namiętności. W końcu 
każda, choć trochę żywsza dy- 
skusja tocząca się w związku 
z tllmem, dotyczy zawsze nie 
lilmu. a polityki. Film jest 
pretekstem. 

W sprawie „Kaloszy” recen- 
zenci cieszą się na ogół, że no- 
wa nie najgorsza komedia | 
że Tadeusz Fijewski jest akto- 
tem o coraz bardziej ugrun- 
towanej pozycji, martwią się 
natomiast również dość zgod- 
nie — że kiepska ekspozycja 
że nie najlepiej z tempem "i 
że możliwości cudownych ka- 
loszy nie zostały wyeksploato- 
wane bardziej pomysłowo 
Najbardziej chyba film podo- 
bał się Aleksandrowi Jackie- 
wiczowi w „Trybunie Ludu”. 
najmniej — Leonowi Buko- 
wieckiemu w bydgoskim „„iu- 
strowanym Kurierze _ Pol- 
skim”. 

Przy ocenie „Pożegnań* roz- 
bieżności są nieco większe: 
od „to bardzo dobry film" 
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PUTSZSENESO. 


(„Glos Wybrzeża”) poprzez 
„Pożegnania* nie są filmem 


udanym, a jednak ten obraż 
2oś zostawia" („Głos Robotni-- 


czy”). aż do „ogląda się to 
z zainteresowaniem, lecz — 
wrażenie niewielkie* (..Prze- 


krój") 

Krytycy zgodnie chwalą u- 
miejętność Hasa „w budowa- 
niu nastroju, wychwytywaniu 
półtonów psychologicznych i 
wizualnych" (K. T. Toeplitz 
w „Świecie*) | dość zgodnie 
uważają, że w filmie zginęła 
spora część subtelnej ironii 
zawartej w powieści Dygata 
Ponadto Leon  Bukowiecki 
(tym razem w poznańskim 
(Tygodniku Zachodnim”) ma 
za złe bohaterowi, że nie 
chciał przespać się z Lidką 
„0d tego momentu — pisze — 
w każdym razie musimy go 
traktować jako chorego i je- 
go rzekomy czy fikcyjny dra 
mat przestaje nas obchodzić”. 


+ 


W n-rze 249 „Głosu Kosza. 
Hńskiego* znajdujemy termin 
kinotikacja* tak popularny 
w prasie polskiej na jednym 
» minionych etapów. 


+ 


Bolesław Michałek w 
wej Kulturze” w feliet 
Romantyczność” na margine- 
Kochanków z Werony" 
m. in. o sprawach ogól- 
niejszych: „Natehniony styl 
romantyczny daje dzieła, któ- 
re wzruszają w chwili, dla 
której są bezpośrednio przez- 
uaczone; potem bardzo szybko 
stają się śmieszne. Tak w każ- 
dym razie jest w filmie. 
Myślę bowiem, że film jak 
żadna inna sztuka takiej sty 
lizacji w gruncie rzeczy nie 
znosi. Myślę, że film dzięki 
swej fotograficznej naturze 
domaga się rzeczowości, zmy- 
słu obserwacji, opanowania... 


-.Odnoszę wrażenie, że w 
ambitnym filmie polskim co- 
raz więcej zwolenników zy- 
skuje tendencja „romantycz- 
nat, że istnieje Jakiś kurs na 
„stylizację”, _ „natchnienie*, 
manierę. Logiczne jest, że pu- 
bliczności w tej chwili się to 
podoba. Ale czy polskie fil- 
my romantyczne zdewaluują 
słę również szybko jak filmy 
Próverta? A może ocalą je 


Wychodząc z kina często zastana- 
wiamy się nad oglądanym przed chwi- 
lą filmem. Myślimy czasem o muzyce, 
o pracy operatora i formie plastycz- 
nej filmu — ale niemal nigdy nie za- 
stanawiamy się nad faktem, że oglą- 
daliśmy na ekranie paręset oddziel- 
nych, połączonych ze sobą ruchomych 
zdjęć. . 

Wiem, że tak właśnie jest, ale wcale 
nie dostrzegam poszczególnych części 
składowych filmu, rzadko zauważam 
chwilę. gdy na ekranie jedno zdjęcie 
ustępuje miejsca drugiemu; aby to zo- 
baczyć, muszę się na to nastawić, prze- 
stać zwracać uwagę na treść filmu, a 
myśleć niejako o mechanice jego do- 
cierania do widza. 

Ale to samo dzieje się i poza ki- 
nem: idąc ulicą nigdy niczego nie oglą- 
damy w całości, lecz w częściach; syn- 
tetyczny obraz ulicy powstaje w na- 
szej świadomości jako suma mnie 
szych, jakby szczegółowych obrazów: 


- WIELE CZĘŚCI 
|| CABGSE 


kiosku z gazetami, autobusu, prze- 
chodniów, latarń, wystaw sklepowych. 


Montaż filmowy, szczególny sposób 
opowiadania na ekranie jest dlatego 
trudno widoczny, że zgadza się w pełni 
z naszym sposobem widzenia świata w 
ogóle. Ulica w rzeczywistości i ulica 
na ekranie nie różnią się niczym, jeśli 
chodzi o sposób ich postrzegania; cała 
różnica polega na tym, że patrząc na 
prawdziwą ulicę, my sami decydujemy, 
na co patrzymy; najpierw na kiosk, 
potem na autobus — patrząc zaś na 
ulicę na ekranie, poddać się musimy, 
woli reżysera filmu i tworzyć sobie 
obraz ulicy w sposób przezeń zapla- 
nowany; najpierw autobus, potem 
kiosk... 

Już w montażu, w sposobie wyboru 
i łączenia ze sobą na ekranie poszcze- 
gólnych obrazów kryje się i indywi- 
dualność reżysera i jego styl. 

ARGUS 


KONKURS 
ZESPOŁÓW AUTORÓW FILMOWYCH 
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pewne, zawarte w nich pier- 
wiastki intelektuaine, których 

irancuskim romantykom brak? Jako jedenastą uczestniczkę naszego nieustającego konkursu prezentujemy Czy- 
Przyznam się, że nie wlem; telnikom dwudziestoletnią p. Krystynę Barbiec z Warszawy. Za tydzień opubli- 
stawiam tylko znaki zapyta. kujemy ostatnie zdjęcie pierwszej fazy konkursu, zaś za dwa tygodnie ogłosimy 
*nia, formutuję pewne miepe- wielki plebiscyt czytelników z licznymi nagrodami. Prosimy o staranne przygo- 
koje, E towanie się do wyborów najbardziej interesującej uczestniczki konkursu „Piękne 


em dziewczęta — na ekrany!*. Pamiętajcie — za dwa tygodnie plebiscyt! 


W PIĘĆDZIESIĄTĄ 
kj ROCZNICĘ URODZIN 


wórczość filmowa Aleksandra Forda, mierzona arytmetyką pozy- 
cji — nie jest obfita, nawet jak na chude stosunki polskie. 

Po wojnie zamyka się w polu trójkąta, którego wierzchołki 
stanowią trzy filmy pełnometrażowe, udostępnione naszym wi- 
dzom: „Ulica Graniczna”, „Młodość Chopirna* i „Piątka z ulicy 

Barskiej". Pomostem prowadzącym z dawnych czasów do tego nowego 
etapu pozostał klasyczny już dziś „Legion ulicy*, film o gazeciarzach 
warszawskich sprzed 25 lat. e 

Oczywiście filmografia Forda obejmuje jeszcze dwa mniej znane przed- 
wojenne filmy i szereg doskonałych krótkich i średnich metraży — ale 
dzieła, które wciąż świecą własnym blaskiem nieprzemijającej war- 
tości — to właśnie te cztery tytuły. I 

Sława i autorytet artystyczny Forda nie pochodzą zatem z ilości, 
lecz z jakości. I to nie tyle dzieł, ile dzieła w najszerszym pojęciu, stwo- 
rzonego przez humanistę o zdecydowanej postawie. 

„Legion ulicy'* w stosunkach naszej przedwojennej produkcji filmo- 
wej był niewątpliwie dziełem zaskakującym absolutną egzotyką. Najbar* 
dziej groteskowe sytuacje stwarza samo życie. Tak więc sensację wśród 
publiczności wzbudził — zdobywając złoty medal tygodnika „Kino* — film, 
którego niezwykłość polegała na tym, że czerpał materiał ze zwykłej co- 
dzienności warszawskiej ulicy. Społeczeństwo nasze przyzwyczaiło się 
do stałej konsumpcji fikcyjnych sytuacji, tragicznych romansów z warstw 
arystokratycznych lub małomieszczańskich, ułańskich komedii i płaskiej 
erotyki. Od „Legionu ulicy'* powiał świeży wiatr, niosąc zdrowe nasiona, 
które później zapuściły głębokie korzenie. 

Pomysł Forda był zadziwiająco prosty. Ale jajko Kolumba także nie 
było filozoficzną i techniczną rewelacją. Po prostu trzeba było na to 
wpaść. Nieomylny instynkt Aleksandra Forda wskazał właściwy kieru- 
nek poszukiwań. Tematyka filmów powinna obejmować problemy jak 
najbardziej powszechne i żywotne dla środowiska, które te filmy będzie 
oglądało. 

Ford nigdy nie sprzeniewierzył się tej zasadzie. 

Działalność w stowarzyszeniu, „Start”, cała twórczość (należy tu również 
wspomnieć o reżyserowanym do spółki z J. Zarzyckim filmie „Ludzie 
Wisły”), aktywność organizacyjna przy tworzeniu „Czołówki Filmowej* 
podczas ostatniej wojny, olbrzymia praca, włożona w odbudowę zniszczo- 
nej kinematografii polskiej, wreszcie ponowne włączenie się do reży- 
serii — świadczą o tym, że istotną cechą Forda jest jego humanizm. 

Wszystko o ludziach i dla ludzi. i 

Nie będę się wdawał ani w analizę formalną dzieł Forda, ani w ocenę 
jego metody twórczej. Zrobili to już przede mną Giżycki, Jackiewicz, 
"Toeplitz i liczni recenzenci. Wiemy, że Ford znakomicie operuje tworzy- 
wem filmowym. Jest wrażliwym plastykiem, czułym również na war- 
stwę dźwiękową. Jest mistrzem  potoczystej narracji i umiejętnego 
zestawiania efektów dynamicznych w uporządkowanym rytmie obrazów. 
Konstruktorem pięknych kadrów i logicznego montażu. 

Ford robi tylko takie filmy, które są ściśle związane z zagadnieniami, 
przeżywanymi przez społeczeństwo. W przeszłości i teraźniejszości. Fil- 
my, które go pasjonują i które mogą wyeksponować zarówno jego poszu- 
kiwania artystyczne, jak i tezy światopoglądowe. H 

Sądzę, że najistotniejszym rdzeniem twórczości Forda jest dramat po- 
stawy moralnej człowieka lub grupy społecznej. W „Ulicy Granicznej”, 
w „Młodości Chopina" i w „Piątce z ulicy Barskiej". 

Stosunek do tego dramatu i sposób rozwiązywania konfliktów rysują 
zdecydowanym konturem portret artysty-społecznika, Aleksandra Forda. 

TADEUSZ KOWALSKI 


1932 „LEGION ULICY" 


1913 sUŁICA GRANICZNA” 


164 _ „PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ" 
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reen Mansions* — zielony dwór, 
to w tym wypadku poetyckie 
» 


określenie południowo-amerykan 
skiej dżungli, Która jest główną bo- 
haterką tego filmu. W roli dzikiej, tu- 
bylczej dziewczyny Rimi występuje żona 
Mel Ferrera — Audrey Hepburn. Nie 
Jest to Guża rola. Częściej pojawia się 
na pianie młody, bardzo popularny aktor 
amerykański Anthony Perkins. Gra tu 
również doskonały japoński aktor star- 
szego pokolenia Sessue  Hayakawa. 


AUDREY HEPBURN 


W głównych rolach występują jednak 
zwierzęta 1 kolorowe piactwo, które 
sprowadzono tu z dżungli południowo- 
amerykańskiej oraz wypożyczono z ogro- 
du zoologicznego w Nowym Jorku. 

Na terenach zdjęciowych wytwórni 
Metro-Goldwyn-Mayer", dla której Mel 
Ferrer realizuje ten film, urządzono 
specjalny system ogrzewania i nawod- 
niania, aby umożliwić życie okazom 
zwrotnikowej fauny oraz specjalnie po- 
sadzonej „tropikalnej dżungli”, w której 


Mel Ferrer wydaje instru- 
kcje technikom przez prze- 
nośny mikrofon. Ten sym- 
patyczny aktor, który zys- 
kał w Polsce popularność 
jako partner Ingrid Berg- 
man w filmie Jean Renoira 
„Helena i mężczyźni" rea- 
izuje swój pierwszy samo- 
dzielny film: 


„ZIELONY 
DWÓR" 


skład wchodzą m. in. trzy tysiące spro- 
wadzonych z południa paproci. Część 
zdjęć plenerowych nakręcono uprzednio 
w autentycznej dżungli w Wenezueli. 

Cala impreza ma kosztować trzy i pół 
miliona dolarów, toteż nic dziwnego, że 
debiutujący reżyser ma niemałą tremę 
szczególnie przy pracy z tak kapryśny- 
mi .gwiazdami*, jakimi są zwierzęta, 
a może | dlatego, że pieniądze zainwe- 
stowane w ten film są w połowie wła- 
snością jego żony. 


Audrey Hepburn — w „Green 
Mansions" gra pod kierunkiem 
swego męża. Niedawno powró. 
ciła z Kongo i Rzymu, gdzie 
odtwarzała tytułową rolę w 
filmie reż. Freda Zinneman- 
na „Historia zakonnicy", 0- 
partym na autentycznej histo- 
rii życia  siostry-misjonarki 
Dziś Audrey Hepburn jest 
jedną z _ najpopularniejszych 
gwiazd. Karierę rozpoczęła ja- 
ko tancerka w teatrzykach re- 
wiowych Anglii i Holandii, 
ydzie spędziła dzieciństwo i 
wczesną młodość. Ojciec jej 
był Irlandczykiem, a matka 
Holenderką. „Hepburn* — to 
przydomek flamandzkiej ro- 
dziny matki Audrey. Napraw- 
dę Audrey Hepburn nazywa 
się Edda van Heemstra. Uro- 
dziła się w Brukseli w 1929 r. 
W kilka lat po wojnie wyje- 
chała do Ameryki. Początko- 
wo grała maleńkie rólki w 
filmach i występowała w tea- 
trzykach rewiowych. Punktem 
zwrotnym w jej karierze by- 
ła rola w muzycznej rewii 
„Gigt” wystawianej w 1953 ro- 
ku na Broadwayu. W tym sa- 
mym roku za grę w filmie 
reż. Wiliama Wylera „Rzym- 
skie wakacje” otrzymała na- 
grodę „Oscara". Grała tam 
rolę księżniczki zakochanej w 
dziennikarzu. Było to w okre- 
sie, gdy cała prasa pisała o 
romansie angielskiej księżnicz- 
ki Małgorzaty z pułkownikiem 
Townsendem. Analogia sytua- 
cji przyczyniła się niemało do 
rozgłosu tego filmu. Audrey 
Hepburn stała się jedną z naj- 
sławniejszych aktorek. Sławę 
tę ugruntowała rolą Nataszy 
w zrealizowanym w 1956 r. fil- 
mie King Vidora „Wojna i po- 
. W filmie tym grał rów- 
Mel Ferrer wówczas już 
mąż Audrey Hepburn. 


„TAJNY 
AGENT SZ" 


— to film osnuty na_ autentycznej 
historii życia Violetty Szabo, młodej 
dziewczyny. która była jedną z naj- 
dzielniejszych i najbardziej ofiar- 
nych pracownic angielskiej służby 
wywiadowczej w czasie ostatniej woj- 
ny. Violetta Szabo zginęła w hitle- 
rowskim obozie, w  Ravensbriick 
W zrealizowanym, w oparciu o jej 
dramatyczne przeżycia filmie reż 
Lewisa Gilberta postać Violetty Szabo 
odtwarza znana angielska aktorka 
Virginia MeKenna (na zdjęciu) 


ZSRR 


Wybitny reżyser radziecki, twórca 
filmu  „Czterdziesty pierwszy* — 
Grzegorz Czuchraj realizuje obecnie 
nowy film pt. „Ballada o żołnierzu". 
Jest to opowieść z okresu drugiej 
wojny światowej, której bohaterką 
jest uczennica X klasy. Gra ją Lilia 
Alesznikowa. 


* 


Olbrzymią popularność, jaką zdoby- 
la w Związku Radzieckim postać sze- 
rerowca Browkina, bohatera filmu 
reż. Łukińskiego, skłoniła twórców 
tego filmu do przeniesienia na ekran 
dalszych dziejów sympatycznego we- 
sołka w filmie „iwan Browkin na 
nowych ziemiach”. W tym, tak jak 
1 w poprzednim filmie, tytułowego 
bohatera gra L. Charltonow. 


* 
2 okazji sześćdziesięciolecia jednego 
z najznakomitszych teatrów świata — 
moskiewskiego MCHAT-u, reżyser I 
Posielski i operator O. Rejzman ren 
lizują tllm dokumentalny pt. „Sztu- 
ka wielkiej prawdy”, poświęcony 
historii tego teatru, 


* 


Losy człowieka” — opowiadanie Mi- 
chała Szochołowa (czytane w odcin- 
kach w Polskim Radio) zostanie przi 
niesienie na ekran przez $. Bondar- 

który zadebiutuje w tym fll- 
mie jako reżyser. Bondarczuk od- 
tworzy również rolę głównego boha- 
tera opowiadania — Andrzeja Soko- 
lowa. Scenarlusz przy współpracy 
Szolochowa napisali J. Łukin i F. 
Szachmajjonow. 


GSR 


Pod koniec lutego 1959 roku odbędzie 
się w Piszczanach Festiwal Filmów 
Czechosłowackich. _ /'Wyświetlanych 
będzie 11 filmów fabularnych oraz 
filmy krótkometrażowe. Na festiwa- 
lu przyznana zostanie nagroda Cze- 
chosłowackiej Krytyki Filmowej. 


NRD 


Paru literatów rozpoczęło tu pracę 
nad scenariuszem biograficznego fil- 
mu o życiu Fryderyka Joliot-Curie 


NRF 


G. W. Pabst ma zamiar zrealizować 
nową filmową wersję sztuki „Ju- 
dith* wielkiego dramaturga i poety. 
Fryderyka Hebbla 
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SIGHT nv 


SQGUND 


unifrance film 


— to nowy, zachodnioniemiecki film o wykolejonej młodzieży. Tytu- 


łową bohaterkę 


tancerkę małego kabaretu wmieszaną w aferę kra- 


dzieży samochodów — gra obiecująca, osiemnastoletnia gwiazdka 
niemiecka, Wera Czechowa (na zdjęciu), siostrzenica znanej aktorki 
Olgi Czechowej. Wera Czechowa otrzymała ostatnio engagement do 
Hollywood. Bezpośrednio po zakończeniu zdjęć do „Dziewczyny 0 ko- 
cich oczach” rozpocznie pracę w pierwszym swym amerykańskim fil- 
mie „Osadnicy”, w którym będzie grała z Anthonym Franciosa. 


CSR—SZWAJCARIA 


Filmowcy czechosłowacey wspólnie z 
twórcami szwajcarskimi rozważają 
możliwość współpracy. Pierwszą po- 
zycją realizowaną w koprodukcji 
tych dwóch kinematografii ma być 
film o tematyce alpinistycznej pt 
„Ludzie nie są wrogami”. 


USA 


Greta Gurbo powraca na ekran. Pod- 
pisała ona kontrakt z amerykańskim 
producentem Samem Spieglem, jed- 
nym z twórców sławnego filmu „Most 
na rzece Kwat". 


* 


„Greyfriars Bobby" — to tytuł przy- 
gotowywanego przez Walta Disneya 
filmu o psie. Obecnie odbywają się 
poszukiwania sześciu fotogenicznych 
odtwórców głównej roli — tej samej 
rasy, ale w różnym wieku, Bobby 
wyrasta bowiem w tym filmie z kil- 
kutygodniowego szczeniaka na doro- 
slego psa. 


| Czym kierują s 
Francuzi 
w wyborze filmów? 


Narodowa Centrala Kinemato- 
gralii we Francji zorganizowaja 
ostatnio wśród tysięcy widzów 
kinowych ankietę na temat ich 
zainteresowań | gustów. Na py- 
tanie, czym kierują się w wybo- 
rze filmów, 61% odpowiedziało: — 
nazwiskami gwiazd, — tema- 
tyką filmów, 22%» zapytanych o- 
świadczyło, że wybiera filmy, któ- 
re mają interesujące tytuły. 20% 
w wyborze fllmów kieruje się 
zdaniem recenzentów. 

15/ woli filmy szerokoekrano- 
we, f9' — kolorowe, 15'/ spośród 
ankietowanych ogląda fllmy prze- 
ważnie w telewizji, 22% zarówno 
w kinie, jak i w telewizji. Wśród 
gwiazd francuskich najwięcej 
zwolenników zyskały Michele 
Morgan i Danielle Darrieux. Spo- 
śród aktorów zagranicznych naj- 
więcej głosów otrzymali Gina Lo- 
Nobrigida i Gary Cooper. 


ę 


Pięćdziesięcioletni 
JGHN MILLS 
i jego 
dwunastoletnia 
córeczka 


— grają w angielskim filmie „Tiger- 


Bay”. W filmie tym — jak infor- 
mowaliśmy w jednym z poprzednich 
numerów naszego tygodnika — rolę 


polskiego marynarza, który w aje- 
kcie morduje swoją ukochaną, gra 
niemiecki aktor Horst Buchholz 
Znany z wielu filmów okresu mię- 
dzywojennego John Mils jest w „Ti- 
ger-Bay" detektywem polującym na 
„naszego rodaka", a jego córka — 
panna Hayłcy Mills gra dziewczyn- 
kę, która wszelkimi siłami stara się 
pomóc ukrywającejnu się przestępcy 
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ie 
Włoszech, gdzie Vivien Leigh najchętni 


'ence Olivier — nie lubi podobno Włoch, a poza tym jest tak zajęty pra 
bardzo rzadko może pozwolić sobie na dłuższy wypoczynek. 
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(Od własnego korespondenta) 


rilmy z Fernandelem robi 
się po to, aby ludzie się śmiali 
1 aby raz jeszcze mogli oglą- 4 
dać tę samą zabawną mimikę 
popularnego komika. Publicz- 
ność to lubi | nie potrzeba jej 
do tego filmu o większych 

tystycznych. W 
„La la lol" (Prawo 
jest prawem) występuje także 
drugi kapitalny komik, Włoch 
Toto. Ale wobec indywidual- 
ności Fernandela schodzi na 
drugi plan. Fernandel panuje 
— jak zawsze — w całym (Jl 
mie, panuje nawet nad tax in- 
teligentnym reżyserem jak 
Christlan-Jaque, który pozwa- 
la mu rozbudowywać sceny 1 
scenki ze szkodą dla tempa 
1 zwartości akcji. Ale film 
Jest śmieszny, miejscami bar- 
CR pa TY 
służbistego celnika francuskie- 
go, który okazuje się nagie 
Włochem — jako urodzony po- 
za granicą, a potem bigami- 
stą | dezerterem oraz jego 
koneksje z zawodowym kon- 
trabandzistą (Toto) — dostar- 
czają mnóstwo materiału do 
sytuacji farsowych. Mogła- 
by z tego wyjść także ostra 
satyra na bezduszność zarzą- 
dzeń prawnych i na rolę gra- 
nie w dzisiejszym świecie, 
Ale nie wyszła. Film chce tyl- 
ko bawić. Trudno. Szerokiej 
publiczności będzie się i tak 
pedobał. 


W POSZUKIWANIU NAJ 


FEU 


/Gorączka złota”, amerykanski filn niemy Charlesa Chaplina, Rok 1425 


„Towarzysze broni*, francuski film dźwiękowy Jeana Renoira według sce 
nariusza Spaaka. Rok 1937 


„Złodzieje rowerów", wloski film. dźwiękowy Vittorio De Siki według ścena- 
rinsza Zavatliniego. Rok 1936 


„Pancernik Potiomkim*, radziecki film niemy Sergiusza Eisensteina. Rok I%% _ „Męczenstwo Joanny d'Arc, francusko-duński film niemy Carla Dreyera. 
Rok 1933 
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EPSZEGO FILMU ŚWIATA 


ziesięć godzin trwały dramatyczne obrady brukselskiego. jury, 
które miało wybrać „najlepszy film wszystkich czasów". W jury 
zasiadało siedmiu wybitnych reżyserów młodszego i średniego 
pokolenia: Amerykanin — Robert Aldrich, Francuz — Alexandre 


Astruc, Hiszpan — Juan Bardem, Grek — Michael Cacoyannis, 
Anglik — Alexander Mackendrick, Włoch — Francesco Maselli 
i Hindus — Satyajit Ray. Do wyboru przedstawiono im listę 
12 filmów, ustalonych drogą glosowania przez „dury I stopnia” 
złożone ze stukilkudziesięciu historyków i teoretyków filmu z całego świata 
1deą było — by kandydatury zostały zestawione przez 
obiektywnych histori lecz. by ostalecznego wyboru dokonali wybitni 


twórcy filmowi. Oni mieli bowiem ostatecznie stwierdzić, co w Sztuce fil- 
mowej pozostało żywe. 
Czterej jurorzy przechylali się podobno do tego, by za najwybitniejszą 


pozycję uznać „Męczeństwo Joanny d'Arc* — film francusko-duński Carla 
Dreyera — ostatnie wielkie dzieło filmu niemego. Ale ostatecznie — po 
owej dziesięć godzin trwającej dyskusji — zdecydowano wybrać spośród 


zaproponowanych 12 filmów sześć i uznać je równorzędnie za „najlepsze filmy 
wszystkich czasów”. Podawaliśmy już, jak.e to (limy: „„Matka* — Pudowkina, 
„Pancernik Potiomkin* — Eisensteina, „Gorączka złola* Chaplina, „Towa- 
Tzysze broni* — Renoira, „Męczeństwo Joanny d'Arc* Dreyera i „Ziodziejć 
rowerów" — De Siki. Żeby obraz byl pełny, wymieńmy jeszcze filmy, które 
odrzucono w ostateczne) eliminacji: „Chciwość* — Strohelma, „Ziemię* — 
Dowżenki, „Obywatela Kane* — Wellesa, „Portiera z hotelu Atlantic" — 
Murnaua, „Gabinet doktora Caligari* — Wienego i „Nietolerancję* — Griflitha, 

Dokonany wybór jest niezmiernie znamienny. Sprawę tę omówimy jeszcze 
| bardziej szczegółowo. Chwilowo odnotujemy pierwsze wrażenia. 

Po pierwsze — najlepsze filmy wszystkich czasów — to przede wszystkim 
filmy nieme. Spośród sześciu filmów, tylko dwa („Towarzysze broni* i „Zło- 
dzieje rowerów") są dźwiękowe. Po wtóre — niemal wszystkie spośród 
wymienionych lu filmów są niejako zaakceptowane przez szeroką publiczność 
(wyjątkiem, być może, jest film Dreyera „Męczeństwo Joanny d'Arc", który 
nie zdobył powodzenia na ekranach). Nie zawsze są to wielkie sukcesy 
kasowe, ale „najlepsze filmy śŚwłata* nie są także filmami elitarnymi. 
W swoich Iatach były normalnie wyświetlane na publicznych ekranach. PO 
trzecie wreszcie — wybrane filmy łączy pewna wspólna cecha charakiery- 
styczna. Są to lilmy surowe w formie, czasem zbliżone do dokumentu 
(„Pancernik Potlomkin*, „Towarzysze broni*, „Złodzieje rowerów"), nie- 
stylizowane, pozbawione ornamentów. Co więcej, filmy typowo stylizowane 
oraz takie, w których widać poszukiwanie ekspresji („Ziemia”, „Obywatel 
Kane", „Portier z hotelu Atlantic", „Gabinet doktora Caligari") — zostały 
ostatecznie przez Jury odrzucone.” Pamiętajmy, że wyboru tego dokonali 
współcześni wybitni reżyserzy, mówi to wyraźnie o tym, ca nurtuje wspól- 
czesnych twórców. 


ahinet doktora Caligart", niemiecki film niemy Roberta Wiene wedlug 
scenarlusza Mayera i Janowitza, Kok 1919 


B. M. 


„Chowosć”, amerykański film niemy Erica von Stroheima. Rok 1923 


Ziemia”, radziecki film Aleksandra Dowżenki. Rok 


amerykański film niemy Davida W. Griifitha. Kok 1946 


szad: LL 


„Obywatel Kane", amerykański film dzwiękowy Orsona Wellesa. Rok 1541 


[OWOŚC, ARESIE 
MŁODZIEŻ 
Z „CHOROBĄ WIEKU" 


OD NASZEGO STAŁEGO KORESPONDENTA 


Paryż, w listopadzie, 
Nare. 
we! Jest ntm Marcelu Carnć 
„Les tricheurs* (Oszuści). To 
nic, ża wśród krytyków (i pu- 
bliczności) wywołał bardzo 
różne opinie: jedni uważają 
go prawie za arcydzieło, inni 
za „najfałszywszy film całego 
roku”. Ale mówi się o nim i 
pisze wiele. Dzienniki 
dzają ankiety na jego temat, 
tygodniki poświęcają mu całe 
kolumny omówień. 
Niewątpliwie dużą część 
swej atrakcyjności zawdzię- 
cza ten film samej tematyce 
młodzieżowej, Młodzież stano- 
wł we Francji — podobnie 
jak w inych krajach — bar- 
dzo żywy temat w publicysty- 
ce, literaturze, teatrze, dysku- 
sjach socjologicznych.  Od- 
mienność stylu 
zofit życiowej młodych w po- 
równaniu ze 
obuenie znacznie wyraźniejsza 
ntż ktedykolwick w przes: 


ie wydarzenie filmo- 


życia i filo- 


starymi" jest 


Scena z „prywatki”, na której bawią się młodzi bohaterowie 


ści. Stąd 
„wielką niewiadomą" i zanie- 
pokojenie jej niektórymi obja- 
wami 


zainteresowanie gotowa do bezmyślnego popet- 
nienia każdego 
szantażu, kradzieży. To są chu. 
ligani, ale chuligani nie tylko 
w tym znaczeniu, jakie ten 


epitet ma u nas. 


świństwa, 


Marcel Carnó przedstawił w 
swym filmie część młodzie: 
ilościowo zapewne nie nujbar- 
dziej typową, ule przez ja- 
skrawość sposobu bycia naj- cie. W sumie robiłby wraże- 
bardziej rzucającą się w 0: nie przerażające, ydybyśm 
! wydającą się — chyba nie- mieli go uogólnić. Ma wartość 
słusznie — najbardziej cha- dokumentu, zapewne po latach 
rakterystyczną. Jest to mło- będzie mógł służyć jako ma- 
dzież studencka, ule właściwie teriat informacyjny dla tych, 
wyrzucona już poza krąg uni- którzy zechcą się czegoś do- 
wersytetu. Młodzież zarażona wiedzieć o naszych czasach. 
„chorobą wieku”, znudzona i Marcel Carnć przygotował go 
bezczynnu, przybierająca po- w czasie dwuletnich obserwa- 
zę „egzystencjalistyczną”. Gar- cji w odpowiednich środowi 
dzi | wstydzi się miłości, jak skach. Utrwalił zresztą na 
w ogóle  wszetkich kranie autentyczne knajpk 
Swój żal do świata obnost w paryskie i prawie autentycz- 
Knajpach, żyje nie wiadomo z ne zabawy na „prywatkach* 


Obraz tej młodzieży poka- 
zany jest w filmie znakomi- 


uczuć. 


czego. Marzy o skuterze i sa- Na wykonawców większości 
mochodzie. Nudę zabija jaz- ról wziął właśnie młodych lu- 
zem, orgiamł na „prywat- dzi z tego środowiska (nie a- 


ktorów) i umiał nimi pokie- 
rować tak, że powstało dzieło 


kach", alkoholem. Poza tym 
moralnie jest całkowicie ślepa, 


w pełni artystyczne. Główne 
le grają młodzi aktorzy, 
nało znani. Ale zapewne po 
tych rolach zrobią karierę i 
ujrzymy ich jeszcze w wielu 
filmach. A więc Pascale Petit 
o niebanalnym wdzięku, szor- 
stkiej. uczuciowości, 
b swej nieświadomości cyn 
zmie; Andrea Parisy pokry- 
wająca delikatnym,  melan- 
enolijnym smutkiem glód sen- 
sacji i jakieś trujące poczu- 
cie degeneracji; Jacques Char- 
rier pełen uroku i ukrytego 
romantyzmu; znakomity Lau- 
vent Terziejf — Mefisto z pi- 
wnie St. Germain, odpycha- 
Jacy 1 pociągający zarazem 
wykolejeniec i szubrawiec. 
Jest w tym filmie doskona- 
ła robota reżyserska wsparta 
równie sprawną pracą opera- 
tora Claude Renoira. Trzeba 
temu filmowi darować zakoń- 
czenie, stawiające zbyt nachal- 
nie kropki nad t w sprawach, 
które tłumaczą się same. Scen 
znakomitych jest tu wiele, ale 
duje pozostają na długo w pa- 
mięci. Jedna to „zabawa w 
mówienie prawdy”. Dziewczy. 


zerym 


filmu „Oszuści 


czesną' 


Andrea Parisy — odtwórczyni jednej z głównych ról w filmie 
Marcela Carnć, o którym pisze nasz paryski korespondent 


na | dwóch chlopeów, których 
losy wiążą się jakoś ze sobą, 
mają w tej grze towarzyskiej 
mówić bezwzględną prawdę. 
Pytenia dotyczą spraw jak 
najbardziej osobistych. Mówią 
prawdę i kłamią zurazem, o0- 
szukują siebie samych | sie 
bie nawzajem. I w tych krót- 
kich spięciach słownych roz- 
grywa się cały dramat poka- 
zany niezwykle sugestywnymi 
zbliżeniami twarzy z niewi- 
docznymi niemal drgnieniami 
oczu, powiek, ust. Patrzy się 


na to z najwyższym napię- 
ciem. 
A druga scena — to nocny 


pościg samochodem z szybko- 
ścią 160 km na godzinę, po- 
kazany grą reflektorów, Z tak 
ogranego motywu filmowego 
Carne potrafił zrobić sekwen- 
cję o wielkiej sile wyrazu 
W tym pościgu ginie boha- 
terka, ginie śmiercią „nowo- 
— samochodową. 
Nawet dzięki tylko tym 
dwom scenom film zastugiwał- 
by na uwagę. 


AUGUST GRODZICKI 


Uwaga! 
NAGRÓDY 


Zgodnie z zapowiedzią publikujemy dziś 


listę czytelników, którzy wylosowali nagro- 


na Ciesielska 


dy za odpowiedzi w ankiecie „Co 
o tygodniku „Film*?* 

Jak łatwo spostrzec, dokonaliśmy pewnej 
zmiany w doborze nagród. Otóż postanowi 
liśmy nie nagradzać nikogo kwartalną pre- 
numeratą „Filmu*, zwiększając za to ilość 
nagród w postaci prenumeraty półrocznej 
i rocznej. 

Prace nad szczegółową analizą ankiety 
trwają. O wynikach napiszemy w jednym 
z następnych numerów. 


sądz sz 


szawy. 


Aparat fotograficzny — Hali- 


z Białegostoku. 


Aparat radiowy „„Szarotka* — 
Mieczysław Pawłowski z War- 


Zegarek — Julia Dziwisz z 
Brzostka, pow. Jasło. 
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ie wiem, w jaki sposób polskie za- 

miłowanie do rozwiązywania kon- 

fliktów z bronią w ręku wpływa na 

stosunki erotyczne w tym kraju. 

Może trzeba by sięgnąć po „Płeć 
j charakter" Weinigera, może po Freuda 
„Wstęp do psychoanalizy”, a może po osła- 
wwiony list biskupów polskich, o którym było 
w naszej prasie głośno. W każdym razie tego 
interesującego stwierdzenia Zbigniew Flor- 
czak, autor artykułu w „Fiłmie* pt. „Do lu- 
dzi samotnych" (Nr 42/515 — 15.X.58), nie po- 
„ parł dowodami. 

Udowadnia natomiast Zbigniew Florczak 
istnienie kompleksu militarystyczno - ofiar- 
niczego w naszym narodzie i próbuje wyka- 
zać, że twórcy filmowi w sposób nieinteli- 
gentny i szkodliwy hołdują temu komplek- 
sowi, pogłębiając irracjonalny i krwawy ro- 
mantyzm wojenny Polaków w chwili, gdy 
czas na socpozytywizm i konstruktywną pra- 
cę organiczną, a 'nie na zamiłowanie do 
„krwawych rękoczynów*. 

Otóż ośmielam się twierdzić, że ów naro- 
dowy kompleks, który zapewne leżał u pod- 
staw wielu naszych klęsk, był w szeregu in- 
nych sytuacji historycznych siłą napędo- 
wą życia polskiego i motorem słusznych i dla 


niepodległości narodu decydujących aktów 
patriotycznych. 
Ośmielam się pokornie przypomnieć, że 


obok tych wypraw królewskich na Wschód, 
których słuszność zakwestionowała historia, 
zapisały się w tej samej historii Płowce i Grun- 
wald, obok konfederacji barskiej — powsta- 
nia narodowe o charakterze postępowej wal- 
ki narodowo - wyzwoleńczej, po napoleonia- 
dzie — rewolucja krakowska i prawie 60 lat 
po niej — rewolucja 1905 roku. Co więcej — 
nieśmiało przypominam, że obok polityczne- 
go nonsensu, jakim było powstanie warszaw- 
skie w 1944 r., istniały,całkiem sensowne fak- 
ty militarne, była i walczyła Armia Polska, 
przynosząc narodowi wyzwolenie. 


Edward  Dziewoński 
z filmu reżyserii 


— _ „Dzidziuś*  Górkiewicz 
Andrzeja Munka — „Eroica* 


Sumując, muszę wyrazić przekonanie, że 
wszystkie te pozytywne przejawy rozwiązy- 
wania problemów i konfliktów siłą zbrojną 
i z bronią w ręku — nie byłyby możliwe bez 
istnienia owego kompleksu, na którego gle- 
bie wyrastał patriotyzm, ofiarność, skłonność 


Własną przede wszystkim. 
Problem zatem jest następujący: nie rozła- 


plenienie z psychiki narodowej, bo równało- 
by się to roztrwonieniu wielkiego i cennego 
kapitału duchowego społeczeństwa. Walczyć 
natomiast trzeba o racjonalizację patriotycz- 
nych uczuć nie ich wyszydzaniem, ale wska- 
zywaniem na błędne, a także na celowe in- 
westowanie bohaterstwa. 


Właśnie socjalizm stwarza optymalne moż- 
liwości wychowania narodu, wychowania 
państwowo - politycznego z pełnym zacho- 
waniem patriotyzmu, umiejętności poświęce- 
nia się dla kraju, dla jego wolności. 


Wbrew pozorom nie „hasło pracy organicz- 
nej”, a rewolucyjna konieczność budowania 
socjalizmu w trudnych wewnętrznych i zew- 
nętrznych warunkach ekonomiczno - poli- 
tycznych jest na długą metę jedyną drogą 
dla narodu. A jest to droga tyleż bohaterska, 
co bardzo konkretna i wymagająca racjonal- 
nego działania. Ani jednego, ani drugiego 
elementu nie wolno osłabiać, wykluczać 
i kompromitować. 


Czy zatem polska sztuka filmowa, która 
z całą pewnością — jeżeli jeszcze nie odgry- 
wa, to może odgrywać poważną rolę w dzi 
dzinie kształtowania nie tylko gustów arty- 
stycznych, ale i politycznej psychiki społe- 
czeństwa — działa w tej chwili na szkodę 
narodu? i 


Przypatrzmy się konkretnym filmom. Nie- 
udany film Drapelli „Historia jednego my- 
śliwca* nie jest w żadnym wypadku obja- 
wem bezmyślnego kultu bohaterstwa i sa- 
mounicestwienia, aczkolwiek twórcy zrobili 
wszystko, by postać czołową pokazać jako 
ofiarę losu i własnej nieudolności. 


Film w formie artystycznej nie do przyję- 
cia zmierza przecież do wykazania tez Flor- 
czaka, do wykazania nonsensu polskiego bo- 
haterstwa 'w „bitwie o Anglię". Że jest to 
w moim przekonaniu teza niesłuszna — to 
sprawa inna. Ale krytyka Fłorczaka uderza 
w tym wypadku w próżnię. Rozumiem, że 
jest mu przykro, iż tezy jego własnego arty- 
kułu Drapella ukazał w postaci tak niedos- 
konałej, nie można jednak Drapelli obarczać 
grzechami niepopełnionymi. 


Czy inny film wymieniony w artykule „Do 


myślny i nieinteligentny sposób hołduje źle 
zainwestowanemu bohaterstwu? Wydaje mi 
się, że nie ma człowieka w Polsce, który by 
tak ocenił — jeśli chce być szczery — ten 
film. Wydaje mi się, że naturalną reakcją 
widza jest Oburzenie na tych, którzy obie- 
cująć pomoc, wprowadzając 'w błąd. obroń- 
ców pocżły gdańskiej, cynicznie skazywali 
ich na śmierć. : 


Ale czy. cynicznie nie skazano w 1939 r. na 
śmierć całego narodu? Czy wobec tego boha- 
terstwo żołnierzy, bohaterstwo cywilnej lud- 
ności Warszawy było niepotrzebne? I czy 
trzeba © mim milczeć w myśl swoiście poj- 
mowanej pedagogiki narodowej? Czy wolno 
uważać, że było to polskim zamiłowaniem 
do „krwawych rękoczynów” oai jak 
walka w czasie okupacji? 


Trylogia Wajdy: „Pokolenie", „Kanał”, „Po- 
piół i diament". Czyż doprawdy jest Ona 
przykładem szkodliwego działania  sztu* 
ki filmowej? Osądzenie bohaterstwa Źle 
skierowanego, bez drwiny z bohaterstwa, bez 
kompromitacji bohaterstwa — to jedna cecha 
tych filmów.-Drugą ich cechą jest wskazanie 
na heróizm słuszny, celowy, potrzebny — 
ale przecież heroizm, opierający się także 
na tych samych fundamentach ofiarnictwa, 
czynu zbrojnego, skłonności do poświęceń, 
które Florczak uważa za psychopatologię na- 
rodową, za niebezpieczny kompleks. 


Wydaje mi się, że jest to droga właściwa, 
właściwsza od świetnej zresztą błyskotliwej, 
inteligentnej kompromitacji bohaterstwa jako 
takiego, jakim jest „Eroica”. 


Każde społeczeństwo, każde państwo — 
jeśli chce żyć — musi dążyć do wytworze- 
nia w narodzie odwagi i heroizmu. Socj 
listyczne państwo i społeczeństwo bardziej 
niż inne. Kontynuując myśli Florczaka — 
trzeba się zastanowić nad sensem ofiary tej 
nauczycielki, która ginie, ratując z płomieni 


Stanisław 
w filmie 


Mikulski w roli jednego 
reżyserii Andrzeja Wajdy 


żołnierzy 
„Kanat* 


dzieci, czy milicjanta ginącego w walce o ży- 
cie tonących. 

Nie wolno bezkarnie KOTOCONOWAĆ boha- 
terstwa w kraju, którego sytuacja wewnętrz- 
na wymaga bohaterskiej solidarności wszyst- 
kich ludzi uczciwych, a sytuacja zewnętrzna 
stałego napięcia wszystkich sił społeczeństwa. 
mobilizacji woli, odwagi, często ofiar. Nie 
wolno tego robić także w sztuce: filmowej, 
sztuce socjalistycznej. 


dowywać ikompleksu, nie walczyć o jego wy- ludzi samotnych" — „Wolne miasto" w bez- KAZIMIERZ DĘBNICKI 
ROCZNA PRENUMERATA POŁROCZNA deusz Polek z Kolbuszowej; rus z Goleszowa, pow. Cie- nina Ruwańska z Kluczborka; 
SEDOMUJ PRENUMERATA „FILMU*  azjmierz Kowulka z Jarosła- szyn; Maria Wasicka z Prabut; Le- 
Milan  Simkovic z Brezna, Maria Chwist z Sostówca; A- wia; Rozalia Leszner z Byto- FOTOSY szek Andziński z Łodzi; Bo- 
CSR; Lidia Koza z Piekar Slą- leksander Idzik z Warszaw; mia; Wiesława Mierzejewska Tadeusz Lei z Bydgoszczy; gusław Jackowski z Koście- 


jkich; Inna Biełkina z Miń- 
ska (ZSRR); Gabriela Gólcz 
ze Znina; Hanna Garasińska 
z Warszawy; Andrzej Zawa- 
dzki z Warszawy; Irena Sto- 
gowa z Mińska (ZSRR); Alicja 
Kostrzewa z ŃWarszawy; Irena 
Paciejewską z Lublina; Hele- 
na Swora z Gostynia. 


Szczucki 


Jan Badura z Szopienic; Hel 


Jadwiga Antoniak ze Stawca, 
poczta Lubiszewo, pow. Nowy 
Leokadia Bidzi 
ska z Gmielowa; Bogusław Ję- 
dryszka z Warszawy; 
styn Gamza z Kłodzka; Ta- 


z Warszawy; Andrzej Hajda z 
Bytomia; Edmund Pestka z 
Bydgoszczy; Jadwiga Kmiecik 
z Brześcia Kujaw.; Jadwiga 
Podgorodecka ze Szczecina; 
Ela Marszałek z Zaborowa, po- 
czta Czudec, pow. Strzężew; 
Agnieszka Skibicka z PTRR 
Bratne-Golotczyzna; Emil Bo- 


Augu- 


Włodzimierz Palamarczuk ze 
Stalino (ZSRR); Wanda Góra- 
lix z Krakowa; Wincenty Ki- 
sieliński z Tymianki, 
Kotuń, pow. 
Pilarski z Gliwic; 
Adamczewska z Barlinka; Jó- 
zef Fedorowski z Milicza; Je- 
rzy Wucke z Katowic; 
Engel z Bielska-Białej; Anto- 


RACZ ZSEE SE POZ ZEE POZO ZEK SZ TOOÓZZ OZ OZE  DOZO DOZÓCOZIĘ NZOZ ZZDIDZDZY KA ROCK DOO OODE, RODEO, 


rzyny; Sławomir Mierzejewski 
z Warszawy; Tadeusz Zyliń- 
ski z Nowego Dworu k/Sokól- 
ki, pow. Dąbrowa; Ryszard 
Gołębiewski z Torunia; Bo- 
gumiła Andryszczak z Oleską 
Śl.; Helena Wittke z Lidzbar- 
ku; Irmina Mirkowska z, War- 
szawy ł Lesław Miller ze Zło- 
toryi. 


poczta 
Siedlce; Romuald 
Krystyna 


Zofia 
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„Film jest sztuką wi- 
dzenia. Najglębsza jego 
tendencja zmierza więc 
lo obnażenia i zdemas- 
kowania, Mimo iż daje 
najpotężniejszy blichtr, 
jest — zgodnie ze swą 
istotą — sztuką otwar- 


tych oczu”. 


(Bela Baldzs) 


ANGLICY WARIUJĄ w 


Niedziela w Anglii jest bodaj jedynym 
tego typu zjawiskiem na świecie — obo- 
wiązuje tzw. „Prawo Zachowywania Nie- 
dzieli”, wskutek którego wiele dziedzin ży- 
cia w Anglii ulega w ustawowy i religijny 
dzień wypoczynku kompletnemu paraliżo- 
wi — nie działa, 

Dopiero w 1932 roku zezwolono na pu- 
bliczne wyświetlanie filmów w _nie- 
dzielę, obwarowawszy zezwolenie różny- 
mi warunkami. I tak: wyświetlać wolno 
tylko filmy dozwolone dla młodzieży, sean- 
se mogą zaczynać się dopiero po południu; 
aby kino mogło działać w niedzielę — ko- 
nieczne jest cotygodniowe składanie odpo- 
wiedniego podania w tej sprawie do władz 
miejskich, przy czym podanie rnusi po- 
przeć jakiś miejscowy autorytet. W wy- 
padku udzielenia zezwolenia ściągane są 
w niedzielę specjalne podatki (poza wszyst- 
kimi innymi stosowanymi w dni powszed- 
nie) od każdego biletu; część wpływów 
otrzymują organizacje charytatywne, część 
także Brytyjski Instytut Filmowy, finan- 
sujący m. in. produkcję filmów ekspery- 
mentalnych. 

Sytuącja jest więc niewiarygodna i gro- 
teskowa — co stwierdza ze smutkiem arty- 
kuł wstępny w poważnym angielskim kwar- 
talniku filmowym „Sight and Sound" 

Autor artykułu konkluduje: „Nie moż. 
się dziwić, że cudzoziemcy uważają, 
Anglicy w niedzielę wariują”. 


Vittorio De Sica 
powiada 


Życie jest skompliko 
wane. Wystarczy mruknąć 
w pewnym urzędzie jedno 
słowo i jest się żonatym. 
Potem wystarczy mruknąć 
przez sen jedno słowo — 
i już jest się rozwiedzio- 
nym... 


NIEDZIELĘ 


W _ „ZYCIU WARSZAWY" 
Olgierd Budrewicz pisząc o 
odczycie ministra Adama Ra- 
packlego w Stowarzyszeniu 
Studentów Norweskich w Oslo. 
stwierdza: 

„Odczyt ministra Rapackie- 
go odbiegał od schematów 
nuanych wystąpień polityków. 
Po zreferowaniu założeń swe- 
go planu 1 oceny sytuacji 
międzynarodowej, minister 
Rapacki posłużył się kilkoma 
efektownymi stormułowania- 
mi. na które sala żywo zarea- 
gowała. Mówca przypomniał 
polski film „Życie jest pięk- 
ne”. Na ekranie widać ogró- 
dek wśród ruin. W ogród 
nagrobek. Do nagrobku zbliża 
się małpa i składa wieniec. 
Napis na nagrobku brzmi: 
„Homo sapiens". Minister Ra- 
packi powiada: 

„Takiemu  finałowi możr 
zapobiec. 

„SZTANDAR MŁODYCH 
informuje: 

„Podobno Barbara Kwlat- 
kowska po sukcesie filmu 
„Ewa chce spać" w San Se- 
bastian otrzymała nader ko- 
rzystną ofertę ze strony pew 
nej wytwórni francusko-hisz- 
pańsko-włoskiej na  nakręce- 
nie aż sześciu filmów fabu 
larnych (w przeciągu 3 lat). 
Kwlatkowska odrzuciłe enga- 
gement. Poziom filmów wy- 
produkowanych przez te w 
twórnie pozostawiać miał zbyt 
wiele do życzeni. 


w HISZPANII: koblety w dwuczęściowych kostiu- 
mach kąpielowych oraz przysuniętych do siebie łóżek 


małżeńskich; 


we FRANCJI: złoczyńców sprytniejszych niż policj 
w SZWECJI: scen morderstw i samobójstw; 


w ANGLII: okrucieństwa wobec 
1 ewierząt: 


we WŁOSZECH: scen atakujących Kościół | religię; 


w HOLANDII: scen makabrycznych; 
w JAPONII: operacji chirurgicznych; 


w EGIPCIE: tańca brzucha | chorób wenerycznych; 
w PATAGONII: cenzura niczego nie zabrania, gdyż 
nie ma tam cenzury filmowej — natomiast we wszyst- 
kich salach kin są oddzielne miejsca dla 
i kobiet; mężczyżni po prawej stronie sali, kobiety — 


po lewej. 


Ten kadr pochodzi 2 fil- 
mu Orsona Wellesa ..Da- 
ma z Szanghaju” (1947) 
Kulminacyjna scena kTwa- 
wego porachunku pary bo- 
haterów (Orson Welles, R 
ta Hayworth) z przeciwi 
kiem rozgrywa się w sali 
„magicznych luster 
lego miasteczka. 
przeciwników ma 
dziesiąt odbić. Strzel 
nie wie, czy mierzy do lu- 
stra, czy do człowieka 
Ekstrawagancka  kompo- 
zycja kadru stwarza atmo- 
sterę rosnącego niepokoju 
przechodzącego w histery- 
czny strach. Podobno Wel- 
les stworzył cały fllm po 
to tylko, żeby zrealizować 
swą zdumiewającą scenę 
strzelaniny w wesołym 
miasteczku. 


TWARZ LINGOLNA 


Edward Everett Freed zrea- 
iizował interesujący  krótko- 
metrażowy film eksperymen- 
talny „Twarz Lincolna", Film 
ukazuje rzeźbiarza Merrella 
Gage przy pracy nad popier- 
siem Lincolna, Formując z gl- 
psu twarz Lincolna, rzeźbiarz 
jednocześnie opowiada o jego 
życiu i demonstruje przemia- 
ny twarzy Lincolna od wieku 
młodzieńczego do późnej sta- 
rości. 

Autor pomysłu i reżyser tll- 
mu nie pracuje w Hollywood 
i nie jest filmowcem; Edward 
Freed jest wykładowcą uu 
wersytelu w Kalifornii 


Sacha Guilry 
w aneydocie 


Niedawno zmarły znany_re- 
żyser francuski, Sacha Gui- 
try, syn słynnego aktora Lu- 
cien Guitry, mawiał w począt- 
kach swej karier: 


— Nazwisko już mam. Mu- 
szę tylko zrobić sobie imię 


* 


Zapytany, czy jest zwolen- 
nikiem kurtuazyjnego francu- 
sklego zwyczaju całowania 
kobiet w rękę, Sacha Gultry 
odpowiedział: 


— Oczywiście, Przecież gdzieś 
trzeba zacząć. 


| 
| 
| 


LISTOPAD 


Czterdzieści lut temu — 23 li- 
stopada 1918 roku. Wojna skoń- 
czyła się zaledwie przed dwoma 
tygodniami. Czytelnicy niemiec- 
kiego popularnego tygodnika 
„Illustrierte  Filmwoche* nie 
zdążyli jeszcze zapomnieć o 
przebojach ekranowych, sławią- 
cych huzarów śmierci, bohater- 
skich lotników i kapitanów ło- 
dzi podwodnych. Jakże żywe są 
jeszcze w pamięci uroczyste pre- 
miery na cele dobroczynne pod 
wysokim protektoratem małżon- 
ki Generalnego Kwatermistrza, 
generała von Ludendorffa. A 
dziś? Zapowiada się realizację 
filmu o Lassale'u, mało tego — 
o Engelsie i o Marksie. Burżua- 
zyjna prasa pisze z niepokojem 
o groźbie „czerwonego filmu"... 


_ marginesie. Czołowe i 


U PROGU 
KARIERY 


W „Illustrierte Filmwoche* o 
przemianach politycznych i ust- 
rojowych skromnie i tylko na 
honoro- 
we miejsca w piśmie zajmują, 
tak jak za dawnych, dobrych, 
cesarskich czasów — filmowe 
gwiazdy. Ekranowe bóstwa płci 
obojga, do których tęsknią i któ- 
re wielbią tysiączne rzesze ki- 
nomanów i kinomanek. A wśród 
gwiazd coraz silniejszym blas- 
kiem błyszczy na filmowym fir- 
mamencie — Pola Negri. 

Przed paru tygodniami odbyła 
się w berlińskim zeroekrano- 
wym kinie uroczysta premiera 
filmu „Oczy mumii Ma', reży- 
serii Ernesta Lubitscha. W roli 
egipskiej dziewczyny,  tajemni- 
czej i pełnej temperamentu, 


SZUKAM, ODSTĄPIĘ, 
ZAMIENIĘ 


Józej Plsarek, Łódź - 7, My- 
śliwska 9, poszukuje następu- 
jących numerów tyg. „FILM! 
z roku 1952 nr 2, 12; z roku 
1955 nr 39. Odstąpi: nr nr z 
roku 1952 — 7, 10, 14, 31, 34, 38; 
z roku 1953 — nr 2, 47, 51/52; 
z roku 1955 — nr 46; z 1956 r. 
— nr 1, 9, Ji, 32 oraz oprawio- 
ne roczniki tyg. „FILM*: z 
lat 1949, 1950, 1955, 1956, 1957. 

Halina Węgrzynowa, Maków 
Podhalański, pow. Sucha, ul. 
1 Maja nr 26 m. 2 — odstąpi 
następujące numery — tyg. 
„FILM": z 1958 r. nr 1, 3%, 
38, 41. 

Joanna Michalska, Poznań, 
ul. Konopnickiej 5 m. 4 — po- 
szukuje następujących nume- 
rów tyg. „FILM*: z roku 1957 
od l do 29 i z roku 1958 nr 4. 

Andrzej Lipczyński — Ra- 
dom, ul. Dzierżyńskiego 5 m 
< — odstąpi następujące nu- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


mery „FILMU”: z roku 1949 — 
od 1 t od 1—14. 

Marta Staszko, Łódź-i, ul. 
Piotrkowska 88 — odstąpi na- 
stępujące numery „FILMU: 
z roku 1957 nr 4, 5, 13, 19. 

Erich Sonn, Czarnowąsy, 
pow. i woj. Opole, ul. Leśna 
djż — poszukuje następują- 
cych numerów tyg. „FILM”: 
z 1958 r. od I do 28 i 34, 35, 
38, 39, 40, 41, 42, 43, 44. 

Krystyna Drążkowska, So- 
pot, ul. 20 Października 237/1 
— poszukuje następujących nr 
nr „FILMU z roku 1957 nr 8 
l z roku 1955 — nr 12. 

Jerzy Czajkowski, Radom, 
ul. Wschodnia 21 m. 3 — od- 
stąpi lub zamieni na przed- 
wojenne roczniki „Kina” na- 
stępujące oprawione roczniki 
tyg. „FILM”: z roku 1946, 1947, 
1948, 1950, 1951, 1952, 1953, 
1954, 1955, 1956. 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Ageneja Fotogra- 
ticzna, M. Biełous, B. Dorys, K. Komorowski, archiwum. ZDJĘ- 


CIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm* (ZSRR), „Ceskoslovensky Statni 
(Czechosłowacja), A. Rank (Angi 
„Unifrance* (Francja), 
uxfllm", „Royal Fi 


Film: 
gia), „Cinemonde' 
„Foto  Civirani*, 


„Cinerevue* (Bel- 
Film Revue" (NRF), 
« (Włochy) „United 


Press" (USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „i + War- 


szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 egz. 
Numer oddano do druku 17.X1.1958 


Zam. 2048. A-50 


FILM 


TYGODNIK 


znalazła Pola Negri pole do po- 
pisu. Cała prasa niemiecka peł- 
na była pochwał dla niezwykle- 
go talentu polskiej artystyki. Z 
niecierpliwością oczekuje teraz 
publiczność na nową kreację 
gwiazdy, na przebój nad prze- 
boje wytwórni — „Projektions 
Filmgesellschaft Union* — na 
adaptację „Carmen* Prospera 
Merimće. 

Pola Negri na jesieni 1918 ro- 
ku stawia dopiero pierwsze kro- 
ki na szlaku sławy, który za- 
prowadzi ją za kiłka lat do Hol- 
lywood. Ma wprawdzie już za 
sobą osiem filmów zrealizowa- 
nych w Warszawie przez wyt- 
wórnię „Sfinks* i trzy filmy 
niemieckie, ale żaden z nich nie 
przyniósł jej zaszczytu. Słabe 
scenariusze, tandetna produkcja, 
licha reżyseria. Dopiero współ- 
praca z Lubitschem stanie się 
punktem zwrotnym w karierze 
Poli Negri, przyczyni się do roz- 
kwitu jej wielkiego talentu — 
aktorskiego, mimicznego i tane- 
cznego. 

W ojczyźnie Poli Negri, recte 
Apolonii Chałupiec, już przed 
paru laty uświadomiono sobie, 
że narodziła się nowa aktorska 
gwiazda. We wrześniu 1912 roku 
sprawozdawca teatralny „Kurie- 
ra Warszawskiego* witał z en- 
tuzjazmem  szesnastoletnią de- 
biutantkę na scenie Teatru Ma- 
łego w roli Anieli w „Ślubach 
panieńskich" Fredry. (W rok 
później Pola Negri zdobyła sła- 
wę jako Tancerka z budy Gar- 
busa w pantomimie „Sumurun* 
inscenizacji Ryszarda  Ordyń- 
skiego. Tak o niej pisał reżyser: 
„Ładna i świetnie zbudowana, 
o pięknych ciemnych oczach Po- 
la Negri pasowała „niemal ideal- 
nie do tej czołowej roli. Palił się 
w niej przy tym taki ogień pra- 
cy, że nie było trudności, której 
nie potrafiłaby pokonać". I da- 


SM 


+ „Pola Negri była urocza. 
Zwinność ruchów i świeżość 
młodego i gibkiego ciała, zićlo- 
no-srebrny kostium i brązowa, 
lśniąca karnacja ciała tworzyła 
w sumie postać dość niezwykłą, 
a nawet niesamowitą, mającą w 
sobie coś kociego czy wręcz dia- 
bolicznego”. 

W 1917 roku Pola Negri pow- 


tarza na scenie berlińskiego 
„Deutsches Theater" swój war- 
szawski sukces w _„Sumurunie" 


Jej kreacją nie jest gorsza, a 
lepsza od słynnej Leopoldyny 
Konstantin, wykonawczyni roli 
Tancerki w oryginalnej insceni- 
zacji Reinhardta. O polskiej ak- 
torce mówi z uznaniem teatral- 


'na elita stolicy Niemiec. Ale Po- 


lę Negri nęci już wtedy tylko 
i wyłącznie film. W listopadzie 
1918 roku mówi do reportera z 
„Illustrierte Filmwoche"*: „Zna- 
lazłam wreszcie dla mej sztuki 
odpowiednie pole, jestem pew- 
na, że będę mogła stworzyć wie- 
le ciekawych kreacji". A 
stynkt artystyczny nie za- 
wiódł. Pola Negri stała się świe- 
tną aktorką niemego filmu. Do- 
piero nowa technika dźwięko- 
wa przecięła pasmo jej sukce- 
sów. Chociaż jeszcze w 1934 ro- 
ku w mówionym niemieckim fil- 
mie Willi Forsta „Mazurek* bły- 
snął talent znakomitej artystki. 
Po raz ostatni dała znać o so- 
bie Pola (Negri w, małej rólce 
w amerykańskim filmie Hi 
Diddle Diddle" z Adolfem M. 
jou i Martą Scott. Był to sier- 
pień 1943r. Od tego czasu minęło 
lat piętnaście. Głucho i cicho o 
Poli Negri. Podobno mieszka w 
Nowym Jorku i pisze pamiętni- 
ki. A może zainteresowałaby się 
nimi Filmowa Agencja Wy- 
dawnicza? Pola Negri to świet- 
na karta historii sztuki filmo- 
wej. 


JERZY TOEPLITZ 


Macie przed sobą zdjęcia z w. 
świetlanego ostatnio w Polsce w. 
bitnego filmu angielskiego, który jest 
adaptacją jednej że sztuk: Szekspira. 
Odpowiedzcie: 


1) Jak się nazywa 
rilmu? 


2) Jak brzmi tytuł tego filmu? 


reżyser tego 


3) Jakie dwa iune filmy wedlug 
sztuk Szekspira zrealizował ten re- 
żyser? 

Wśród Czytelników, którzy: prześlą 
do redakcji dobre odpowiedzi w ter- 
minie do dnia 1.XII br. (z zazna- 
czeniem na kopercie lub karele pocz- 
towej „Trzy pytania”) — rozlosowa- 
ne zostaną nagrody książkowe. 
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Nowy Swiat 47, telefon 685-85. 
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„Ruch 
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Burbaru Kwiatkowska (Sabinka) i Ignacy Gogolewski (Władek) grają w nowym barwnym filmie Jerzego 


Zarzyckiego pt. „Żołnierz królowej Madagaskaru”, wyświetlanym od kilku dni na naszych ekranach 


